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Pościg za pobitym na Ukrainie wrogiem
ś r w a  m  d f a s i s z ą g m  e f « f ęg®ii

Nieprzyjacielskie ataki na zachód i pd.-sscliód od Właźmy zostiły odparte 
z ciężkimi clii wroga stratami. Bombardowanie linii kolejowych w Moskwie

Znamienna mowa fran­
cuskiego ministra wojny

Z  kwatery głównej Fuhrera, 
26.7. D NB  donosi: Naczelne 
dowództwo sił zbrojnych do­
nosi:

N a Ukrainie przełamano lo­
kalny opór nieprzyjacielskich 
straży tylnych. Sojusznicze 
wojska kontynuowały, pomi­
mo złych warunków atmosfe­
rycznych i ciężkiego stanu 
dróg., pościg za pobitym nie­
przyjacielem.

Oczyszczanie terenu Besa- 
rafoii przez rumuńskie oddziały 
dobiega końca. N a  zachodnim 
i pd.-zachodnim odcinku Wiąż­
my odparto z ciężkimi dla nie­
przyjaciela stratami ataki 
świeżo rzuconych do walki sił 
sowieckich.

Samoloty bojowe uzyskały 
podczas dziennego nalotu cel­
ne trafienia bomb w  urządze­
nia kolejowe m. Moskwy.

U  irybrzeża Anglii lotnictwo 
zniszczyło statek handlowy o

ciemności 4000 t. Inne bom-
' wce nodpalśiy ostatniej no- 

s:t::’ ldy zaopatrzenia w por­
cie ćreat Yarmouth oraz bom­
bardowały lotniska we wschód 
niej części wyspy.

Jednostki morskie zestrzeli­
ły dwa brytyjskie samoloty 
bojowe

W  Północnej Afryce wzmo­
żona r!ćlalalność oddziałów wy 
wiadowcżych na przedpolu 
Tobruk” .

Nien*' -kie bombowce w no­
cy na 20 lipca zrzuciły ponow 
nie bomby różnego kalibru ma 
wojskowe urządzenia punktu 
oporu brytyjskiej marynarki 
w Aleksandrii.

Brytyjskie bombowce zrzu­
ciły w ciągu ostatniej nocy na 
pn.-zachodzie Niemiec bomby 
krusząca i zapalające. Tylko 
pojedynczym samolotom uda­
ło się dotrzeć aż do stolicy 
Rzeszy. Straty wśród ludności 
cywilnej są małe. W  kilku miej 
scach są uszkodzone domy.

Myśliwce nocne i artyleria 
przeciwlotnicza zestrzeliły 8 
napadających brytyjskich 
bombowców.

Straty Istnie iwa 
an iehkiego

B E R L IN , 26. 7.
Londyn przyznał się w  pią­

tek po raz pierwszy choć tylko 
częściowo do olbrzymich strat, 
poniesionych podczas swoich 
tak bardzo sławnych nalotów 
na wybrzeże Kanału.

W  komunikacie „Reutera" 
czytamy, że według oficjal­
nych danych z nalotu w dn. 24 
lipca nie powróciło do swych 
baz 15 brytyjskich bombow­
ców i 7 myśliwców.

D la pomniejszenia wagi te­
go oficjalnego komunikatu 
„R eu ter1 dodaje jeszcze, że ze 
strzelono 24 niemieckie myś­
liwce. W  rzeczywistości ze­
strzelono we czwartek — jak 
stwierdza piątkowy komuni­
kat naczelnego dowództwa sił 
zbrojnych —  nie mniej jak 33 
nieprzyjacielskie maszyny, 
wśród nich 9 czteromotoro- 
we bombowce, podczas gdy 
lotnictwo niemieckie za­
notowało również i tym razem 
tylko małe straty —  4 myśliw 
ce.

B E R L IN , 26.7. D N B  donosi: 
O d 23 lipca zatopiono 70 

tys. ton nieprzyjacielskich stat 
ków handlowych i dwa okrę­
ty wojenne. Uszkodzono dal­
szych 10 okrętów. Zestrzelono 
21 nieprzyjacielskich samolo­
tów.

Baza morska La Valętta 
zbombardowana. Zestrzelano 
7 Spitfires. W łoska łódź pod­
wodna zatopiła na Atlantyku 
kanadyjski krążownik .pomoc­
niczy oraz duży okręt towaro­
wy.

Kilkaset kilometrów na wschód
£ I ę £ k i ©  l e s s  p o m ^ ś f n e  w a l k i

BUDAPESZT, 25. 7. DNB. d on o­

si: Szef gen era ln ego  sztabu armii 
węgiersk ie] G on ved  komunikuje: 
Nasze od d zia ły  posunęły się w  
ciągu ostatnich dni podczas n oc­
nych walk patrolowych kilkaset ki­
lom etrów  na wschód.

C iężk ie  wałki od b y ły  się w zd łuż 
iinii Bugu, g d z ie  n ieprzyjacie l

p rzygotow a ł się d o  obrony. Nasze 
od d zia ły  zm otoryzow ane w alczy­
ły  z dużym pow odzen iem  szcze­
gó ln ie  22 i 23 lipca. W z ię ło  przy 
tym dużą liczbę jeńców , 12 dział, 1 
poc iąg  pancerny, w ie le  samocho­
d ów  j duża liczba karabinów ma­
szynowych dostała w  nasze ręce. 
Straty własne są małe.

fzwfestśja*4 nie wychodzą. Bolsze­
wickie fabryki w gruzach

S T O K H O L M , 25.7. D N B  
donosi: Oficjalne komunikaty 
sowieckiego radia kłamią jak 
zwykle, twierdząc, że lotnic­
two niemieckie nie trafiło w 
żadne objekty wojskowe. U - 
cierpieć miały rzekomo tylko 
dzielnice robotnicze itp.

Bolszewickie stacje radiowe 
—  jak stwierdza „Aftonbla- 
det“ —■ podają sprzeczne ko­
munikaty. Prasa prowincjonal-

drogą audycyj radiowych wia­
domość, że zniszczona została 
duża ilość fabryk. W ym ien io­
no nawet wiele takich fabryk.

Radio wzywa robotników do 
uprzątania miasta.

W  M oskwie w  czasie bom­
bardowania uszkodzono gma­
chy wydawnictw. „Izw iestija“ 
od paru dni niewychodzą. 
„Prawda" ukazała się w ub.

na otrzymała w piątek rano i czwartek dopiero popołudniu.

V IC H Y . 26.7. Francuski mi 
nister wojny, generał Hutzin- 
ger wygłosił w Marsylii, w 
związku z powrotem do Fran 
cji sztandarów armii lewan- 
tyńskiej dłuższe przemówie­
nie okolicznościowe, w którym 
podniósł zasłużenie odwagę 
i dzielność francuskich oddzia 
łów wojskowych, prowadzą­
cych nierówną walkę przeciw­
ko znacznie przeważającym 
siłom angielskim w Syrii.

Wykrętne przyznanie 
się do strat

S Z T O K H O L M , 26.7. D o 
piero po 24 godzinach od po­
dania włoskiego komunikatu 
o wielkich sukcesach włoskich 
sił powietrznych i morskich 
na M orzu Śródziemnym nad 
Anglikami, admiralicja an­
gielska uważała za wygodne 
dla siebie dać o tym informa­
cje. Rozumie się, że wielkie 
straty pominięto milczeniem, 
przyznając się t y lk o  do niez
nacznych szkód.

R Z Y M , 26.7. D N B  donosi: 
W łosk i komunikat sił zbrój 

nych brzmi jak następuje: 
Kwatera główna sił zbroj­

nych donosi:
W  środkowej części M orza 

Śródziemnego eskadry bom­
bowców pod dowództwem 
por. Stefani i ppor. Pallenzo- 
na zaatakowały znowu wczo­
raj konwój nieprzyjacielski 
mocno strzeżony przez samoło 
ty myśliwskie.

W  ciężkiej walce zestrzelono 
angielskie samoloty typu De- 
fiant. Jeden z naszych bom­
bowców nie powrócił. W szyst 
kie pozostałe samoloty, mimo, 
że były wielokrotnie trafione i 
m iały na swych pokładach ran 
nych, powróciły do baz.

W  ciągu nocy na 25 i 26 bm. 
bombardowana bvła baza mor 
ska La Valette. W czoraj po 
południu doszło nad wyspą 
do ostrej walki między naszy-

Obroria Infochln 
f r a n c u s k i c h

Francuskie ministerstwo spr. 
zagranicznych wydało w so­
botę komunikat o zawarciu za 
sadniczego paktu z Japonią w  
sprawie wspólnej obrony fran 
cuskich Indochin.

Konfiskata mlmm 
Japonii

W A S Z Y N G T O N , 26.7.
Prezydent Roosevelt zarzą­

dził konfiskatę japońskiego 
mienia w U S A .

Bolszewickie dywizje bez tanków
muszą w a lczyć  p ieszo

B E R L IN , 26.7. D N B  donosi: 
Podczas pomyślnych walk 

nimieckich wojsk na południo 
wym odcinku wschodniego 
frontu zabrano dn. 25 lipca 
dużą liczbę jeńców bolszewic 
kich.

Ze zdobytych papierów i

zeznań jeńców wynika, że trzy 
sowieckie dywizje pancerne 
straciły wszystkie swoje tanki. 
Resztki tych sowieckich dywi 
zyj pancernych muszą teraz 
walczyć pieszo jako oddziały 
strzeleckich dyw izyj.

Strącono 87 angielskich 
samolotów

B E R L IN , 26.7. D N B  donosi: 
Podczas walk powietrznych 

nad Kanałem La Manche, 
trwających z przerwami 30 
godzin, lotnicy niemieccy strą

ciii 87 samolotów brytyjskich.
W  walkach tych wyróżnili 

się szczególnie dwaj poruczn- 
cy, którzy strącili po 6 samo­
lotów. Poza tym. inni, znani 
niemieccy lotnicy strącili rów­
nież po kilka samolotów. W  
ich liczbie znajdował się także 
samolot z grupy 4-motorow- 
ców, który zestrzelony został 
przez wyróżniającego się swą 
szaloną odwagą niemieckiego 
feldfebla-pilota.

Następnie starający się prze 
lecieć na zachód angielscy kor 
sarze powietrzni stracili dal­
szych 8 maszyn, tak, że zaled 
wie trzem samolotom brytyj­
skim udało się uratować przez 
ucieczkę.

mi samolotami myśliwskimi, 
dowodzonymi przez podpułk. 
Romagnoli i maj. Meccaria i 
samolotami nieprzyjacielskimi. 
Siedem „Spitfires" zostało ze 
strzelonych. T rzy  nasze samo­
loty nie powróciły.

Jedna z naszych łodzi pod­
wodnych nie powróciła do 
swojej bazy.

W a lk i powietrzne i morskie 
rozpoczęte w  dn. 23 lipca zosta 
ły  zakończone zwycięstwem. 
Ogółem zatopiono 70.000 ton 
nieprzyiacileskicn statków han 
dlowych i okrętów wojennych 
oraz uszkodzono dalszych 10 
statków. Poza tvm zestrzelono 
2.1 nieprzyjacielskich samolo­
tów.

W  Północnej A fryce ożywi o 
na działalność artyleryjska na 
frontach Tobruku i Solluinu. 
W  ciągu nocy na 24 i 25 bm. 
angielskie samoloty bombardo 
wałv B^ngazi.

W e  W schodniej A fryce na 
odcinku Culouabert odparto 
próby nieprzyjaciela zbliżenia 
się do naszych stanowisk.

N a  Atlantyku jedna z na­
szych łodzi podwodnych pod 
dowództwem mir. Fraternale 
storpedowała i zatopiła angiel 
siu okręt „RuPert de Larrina- 
ra“ o pojemności 5358 ton, jak 
również kanadyjski krążow­
nik pomocnicy „Lady Sou- 
mers“  o pojemności 8184 ton. 
Pozostałych przy życiu urato 
wały statki hiszpańskie „Ca* 
reces" i „Campedes".

„Agencja Stefani" pisze w 
związku z rozbiciem brytyjskie 
go konwoju, że angielskie pró 
by przedarcia się z Gibraltaru 
do wschodniej części Morza 
Śródziemnego świadczą o tru 
dności zaopatrywania bryty i 
skich wojsk we wschodniej 
części Morza Śródziemnego. 
Przeciwnik chciał oczywiście 
w y k o r z y s ta ć  z łą  pogodę, nie 
mógł jednak uśpić czujności 
włoskich łodz.i patrolujących'

Mb cslP: wojenne
W A S H IN G T O N . Kongre­

sowi Stanów Zjednoczonych' 
przedłożono do uchwalenia 
najwyższy dotychczas budżet 
na cele uzbrojeniowe w wyso­
kości 8 miliardów dolarów.

H i r e s E t y  
komunistów w Wsrnie

Policja w  W arn ie ujęła bandę 
komunistyczną, która z polecen ia 
kominfernu chciała uprawiać se 'o o -  

fa że  na łeren ie iporłu. W  ciągu 
ostatnich tygodn i aresztowano kil­
kaset osób, kiórzy czynni byli jako 
agenci bolszew iccy.

o:o

Ostatnia próba czerwonych, żeby  przez w ysadzenie m ostów na Dź w in ie zatrzymać niem iecki atak, 

nie pow iod ła  się. — Przed uciecz ką podpalili składy benzyny i oli w y tak, że  większa cześć miasta
spłonęła

Zniszczona przez bolszewików
Bessarabfa zakwitnie

BUKARESZT 26.7. DNB do- J wieckiej, utrzymał rumuński 
nos:: Podczas swojego pobytu charakter tego kraju. Niedługo 
w Czernlowcach generał Anto-'wróg zostanie zupełnie wypę-
nescu przyjął grupę rumuń­
skich i zagranicznych dzienni­
karzy, których rząd zaprosił do 
zwiedzenia uwolnionych obsza­
rów. Generał Antonescu pod­
kreślił, że Czerniowce leżą na 
rdzennie rumuńskiej ziemi i 
że rozkwitły dzięki stuletniej 
pracy rumuńskiego chłopa, 
który, pomimo okupacji so-

dzony z Bessarabii, gdzie gra­
sował tak barbarzyńsko, że 
prześcignął nawet hordy Hun- 
nów. Kierownik państwa za­
kończył: „W Bessarabii ocze­
kuje nas bardzo ciężka praca, 
jednak nie spoczniemy, dopóki 
prowincji tej nie doprowadzimy 
do kwitnącego stanu*.



Przeżyliśmy upiorną rzeczywistość
Korzystam z pierwszych łam 

drukowanych po polsku, aby je  
prosić o  gościnę. N ie  w iem  czy 
bardziej z tęsknoty d o  pisania czy 
z nienawiści d o  bolszew ików . W  
każdym  razie nie wstydzę się ani 
je d n ego  ani d ru g iego  uczucia.

O n egda j siedziałem  na odkosie 
łrawy i kręcilśm y po dawnemu 
„bankrufki" z jednym z iakich, co 
to  za czaisów bolszewickich... po- 
prostu z b. urzędnikiem polskim z 
N ow ogród czyzn y . Los je g o  w  Li­
tewskiej Republice Rad b y ł przy­
p ieczętow any, Pasał krowy i spał 
na jednym uchu, jak zaszczuły, 
bezpański pies. Temu się dziw ie 
n ie  podobn a , że  dziś odetchnął 
g łęb o k o , że  nienawiść pali s;ę mu 
w oczach i razem z ogryzk iem  
tytoniu wypiuwa brzydk ie słowa 

m iędzy  trawy, m iędzy kwiaty.
N ag le  podchodzi do nas c z ło ­

w iek  o  krótko strzyżonych w ło ­
sach, jakie zwykli nosić żo łn ierze , 
a lb o  w ięźn iow ie . Poda je  rękę i 

prosi o og ień .
—  Niech on o p o w ie  mów. 

ponuro b. urzędnik, wskazując 
spracowanym kciukiem na przy by 
sza i nieznaiom y zaczyna o p o w ia ­
dać. Przerywam mu już po  p ie rw ­
szym zdaniu okrzykiem : ,,Jakto!
Pan był w Prowiniszkach?!"

Słyszałem  o .nich sw o jego  cza­
su, w iedzia łem  ostatnio fo togra ­
fię  w  litewskim piśmie, a le n e  
znam szczegó łów , b o  nie umiem 
po litewsku. Kilkakrotnie ob iła  
mi się o uszy nazwa m iejscow o­
ści: jProwiniszki". jak daiekte e- 
cho burzy, kłóra minęła. A le  len, 
lu siedzący wśród jaskrów i 
d zw onków , prosty człow iek , swym 
niewyszukanym, pozbaw ionym  
fantazji opow iadan iem  czyni na 
mnie wrażenie niesamowite.

Być m oże siedzę w  tei chwili 
z otwartymi ustami, a ob łok i p ły ­
nąc jedne za d ru gm  po niebie, 
rzucają kole jno cień na nasze 
♦warze, być m oże ptaki po daw ­
nemu śpiewają, w ietrzył: lipcow y 
unosi dym tytoniu, krowa czochra 
rogiem  swój bok i z tymi ow ada­
mi odbyw a się ten sam p roceder 
co  każdego  lipca wszystkich ubie­
g łych  w iek ów ; zn aczyłoby  fo, że 
wszystko idzie  swoia koleją i tak 
zapew n e być pow inno. R ozm ów ­
ca mój pom aga sob ie  w  op o w ia ­
daniu gestykulacją rąk, b o  słowa 
w ydobyw a  z trudem.

Prowin-iszki to m iejscow ość le ­
żąca n ieda leko  Kowna Bolszew i­
cy urządzili tam t zw , O b óz  
przym usowej pracy", d o  k łó rego  
zsyłali ludzi za różne przew inie­
nia. Naprzykład za publiczną kry­
tykę w ładzy sowieckiej... M niej­
sza z t>m. S iedzia ło  w nim 500 łu­
d ź ', którzy przym usowo kopali 
torf. W ojna wybuchła nagłe. 
Front sie zbliżał. T ego  drua nie 
w ypuszczono ich na pracę. N ie ­
spodziew an ie  o b ó z  został o to c zo ­
ny przez od d z ia ł bolszew icki, 
otw arły się drzwi i o ficer pow ia ­
da : „W y c h o d iłle " !

W yszli jak zaw sze posłuszni, 
jiak ludzie zbydteceni o o d  '3rz- 
mem. Każdy chciał tylko zabrać 
z e  sobą własny tobo łek . —  „N ie  
trzeba! Rzucać rze c z y "! —  Rzu­
cili. Stanęli zbita gram adą. —  „R ę 
c e  do g ó ry ". —  Podnieśli.

Staliśmy tak — pow iada — 
chyba ze dwadzieścia minut. Bol­
szew icy opuścili d ziedzin iec  i wy 
szli za druty. W  bramę w jechał 
czo fg , ustawił się w yąod n ie  i wy- 
garnął z karabinów maszynowych, 
prosto w zbitą c iżbę ludzkich 
ciał. Żywych ludzi! Zda ie  się, że  
nie b y ło  krzyków.

Jakiś potworny, spazmatyczny 
skore z ow ładnął tym zb iorow ym  

organizm em  pięciuset ludzi. Stło­
czyli się jeszcze  bardziej i padali 
jeden  na dru oieao, przedn ie war­
stwy na następne. Ci co  rzucali 
się na ziem ię, ginęli przew ażnie 
zdeptam . albo uduszeni pod  cię­
ż a r e m  zam ordowanych. On był 
jednym z os 'a łnich w  tei kupie 
śmierci. U oadł i udawał zab itego  

Bolszew iccy zbrodniarze p odeszl' 
następnie do tei d rgającej masy 

isrdzkich strzępów, w oła jąc: „N o ,

kto żyw  jeszcze"! —  A kto się 
poruszył, kto jęczał, został do­
bity.

—  K o ło  m ojej g ło w y  leża ł trup. 
S ięgnąłem  nieznacznie ręką, zgar­
nąłem zeń krzepnącą krew  i ka­
w ały  rozpryskanego m ózgu, o b le ­
p ia jąc nimi własną skroń. Zapar­

łem dech w piersi...
— Dosyć, wysfarczy, rozumiem. 

To pana urafowało.
O to obraz jeden  z w ielu. Dziś 

w iem y 'uż co  uczynic-no z Polaka­
mi w e  Lw ow ie , w  Mińsku i W iteb ­
sku z w ięźniam i N KW D . Na p o d ­
wórcu klasztornym w  G łębok iem  
leża ły  porozciągam e trupy m ęż­
czyzn i kobiet. Straszny los w y ­
w iezionych... Łzy dzieci z Osz- 
miany... Ten straszliwy różaniec 
b ęd z ie  jeszcze p rzeb iera ł p om ię­

dzy skrwawionymi palcami „w ó d z  
narodów, o jc iec  pracujących, op ie  
kun proletariatu, słońce ludów, 
ukochany, ubóstwiany, genialny 
—  S ta łn ".

*
O pow iadan ie  o Prcwiniszkach 

iest Jednym z wstrząsających fak­
tów , efektownych i straszliwych 
zarazem, słusznie przeznaczanych 
na eksport dla tych, którzy w iodąc 
życ ie  od  rannej kawy pop rzez 
spokojny dzień , wym agają aby im 
o  Sowietach m ówić rzeczy p rzen i­
kające d o  otęp ia łe j w  d ob rob yc ie  
wyobraźni. A le  krwawe masakry, 
w ięzienia, deportac je, katorgi d o ­
tyczyły  tylko p ew n ego , acz w yso­

k iego  procentu ludności. 200 mi- 
Jedności n iepodobn a by ło  

u!rzvmać w  bezpośrednim  wrazie- 
niu. Porruedz'' Mu-ma ń'-k'-m i cen­
tra Inyrrń term-mi, p om iędzy  w ys­

pam i So łow ek  i Kazachstanem, 
w lókł n rzeN e  szarw dzień  so­
wiecki. To „ich" życ ie  pow szedn ie , 
kłóre  b y ło  naszym przez rok, które 
rni-ło b v ł .naszym" m oże do  
śmierci i —  które nie b ed z ie  już 
n igdy ! Tak nam d op om óż B óg!

B om ie  w ielu ludzi na kuli ziem 
sk;ej zda je  sob ie sprawę co ło 
ies+ i jak w yg ląda  „norm alne" ży ­
c ie w  MSit-roiu stelinow ddeoo pań­
stwa. Pozorn ie szara drożyzna, po 
'•ady, biu"okrałvc7na zz lę in cść  i 

czerw onej fłążki. A le  sked się b ie  
rze fen potworny, psychiczny u- 
oi?b. fen specyficzny , gniot",..

G d ’'b y  mnie ktoś prosił o naj- 
bą «#7 :ei esencjcp?%»ą defin ic ję 
uęfroj’ 1 bniszc-ricklec.o, p o w ie ­
d z ia n ym : P ró :*w o  d e d - i e  poz- 
h r w i r a  c p te "  p i.id igzrs j. Państ­
wo, która p c ;c c 'e  obywatelstwa 
sprow adziło  do pojęc ia  — n iew ol­
nictwa

Te dw ie  d ' t 'e :cie odda ją  m oże 
zewnętrzną :frukfurę Sow ietów , 

ats nie w yczerpują jeszcze ich 
wewnętrznej charaktery styk i.

R zec by  m eżna, iż od  czasów  
rąracu ćw  świat nie og ląda ł tak 
o lbrzym io skom asowanego nie- 
wclnkdwa. M ożnaby feż pow le-

U;i ip c ib c - 9  p-adzieć , żs 
w o "  ofeow iazu iące tych ch łopów  
w  daw nej Rosji, ob ow ią zyw a ło  w 
Sowietach cf.tą ludność. A le  nie 
cno  stanowi jakościową od ręb ­
ność s c w le c k e g o  wynalazku. Tym

wynalazkiem  jest kłamstwo pod­
niesione d o  przym usowej p otęg i, 
za.warowane drakońskimi ustawa­
mi, d op row ad zo n e  do stopnia 
tak jaw n ego  bezwstydu, że  osza­
łam iające. —  W  Sowietach nie 
istnieje wola o gó łu  absolutnie. 
A le  na każdym rogu i progu, ga ­
zec ie , książce, kalendarzu, radio, 
codzienn ie, co godzina m ówi się 
o  tym, że  wszystko co  się d z ie je  
w  państwie, d z ie je  się za wolą 
ogó łu . —  W  Sowietach panuje 
absolutne n iew olw nictw o przez 
pozbaw ien ie  elementarnych sw o­
b ód  obywatelskich k a żd ego  z o so ­
bna i wszystkich razem; panuje 
przygnęb ien ie, rozpacz, głuchy 
szept i strach. A le  z góry  jest p o ­
w iedziane, że  „w szyscy są szczę­
śliwi, wolni, uśmiechnięci". Ba, 
nie tylko z góry  pow ied zian e: 
każdy obyw ate l pow in ien to p ow ­

tarzać jak przym usowy pacierz. 
Na pracy i poza pracą, w  domu i 
na ulicy. Bo kto nie jest zad o w o­
lony i uśmiechnięty, te g o  zapra­
sza d o  NKW D.

Na kłamstwie opierają się zb io ­
row e  uchwały, kłamstwo zaw iera­
ją podręczn ik ' szkolne, na kłam­
stwie ooarfa iest literatura, histo­
ria, poezja , prasa, wszystko, do 
rozm ów  prywatnych w łącznie. Nikt 
n 'e b y ł zadow o lon y  z ustroju so­
w ieck iego , a wszyscy musieli g o  

chwalić i wynosić p o d  niebiosa. 
Dzień po dniu, przez dwadzieścia 
p rzeszło  lat 200 m ilionów ludzi 
musiało brać udział w  psychicz­
nym sam obiczowaniu. O to  jest 
specyficzny wynalazek, na który 
r re  zd ob y ł sie dotychczas żaden 
z najkrwawszych satrapów ludzko­

ści.
O b licze  trupa m oże b yć  oonu- 

re, budzące g ro zę  albo o b rzyd ze ­
nie. A le  trup zastygły w  spazma­
tycznym uśmiechu —  staje sie 

zjawiskiem upiornym. I taką upiór 
ną rzeczyw istością b y ł sz&ry dzień  

sowiecki.
*

Na te ostatnia w o jnę czekali­
śmy rok tylko, A le  czekaliśmy z 
takim rroraanieircm , ir-kby upły­
nę ły  lała całe. N ie  M k o  tacy lu­
d z ie  iak ten urzędnik z N ow o- 
cródczyzny, czy fen w ięzień  z 
Prcwiniszek. Czekali nasi robot­
ne','. ch łop i, inteligencie —  wszys 
cy. Raz, na robotach leśnych o d e z  
wał sie cło mnie ko lcoa : N ie  od
„w o jn y ", ale od : „o d  p ok o 'u r go - 
w iefrza i a fodu  w ybaw  nas Pa­
n ie". I wówczas pó ł roku ternu, 
ła żartobliwa zmiana p ieknej m od­
litwy, nie w ydała mi się bluźnier- 
sfwsm w obec  Boga.

Natomiast w o b ec  Narodu Pol­
sk iego, bluźniersfwem był by za­
rzut, że  nie praqnie on z całym 

światem cyw ilizowanym  zniszczę- 
n a raz na zawsze, w ypalen ia o g ­
niem i żelazem  przeklęła g o  syste. 
mu, by wreszcie przesiał zagrażać 
ludzkości. W  tej ostatniej woin ie, 
wola łbym  raczej nie być Pola­
kiem, rwż skalać siQ sojuszem z 

największym w re g e m  świata —
bols zewlckfm  państwem.

I. M,

Wrażenia z Mińska
Już przed  paru tygodniam i, po 

p ow roc ie  ekspedycji Lit. C zerw . 
Krzyża, która się udała d o  M iń ­
ska celem  poszukiwania w y w ie z io ­
nych z W ilna ofiar terroru bo lsze­
w ick iego , —  rozeszła się p o  W il­
n ie w ieść o  strasznych spustosze­
niach, jakich dokoen ła  wojna w  
stolicy b. Białor. Republiki So­
w ieck iej. M ów ion o , że  80 proc. 
gm achów  le g ło  w  gruzach, a m o­
że  w ięcej.

Piszący te słowa, wczoraj d op ie  
ro w rócił z Mińska.

Trudno mi jest określić procen­
tow o  mińskie straty, lecz obraz, 
który się przedstaw ia oczom  p o ­
d ró żn ego  zaraz po wyjściu z dw ór 

ca kolejowego, fest tragiczny.
Już zaraz od  dworca ro zp oczy ­

nają się gruzy, zgliszcza, ruiny, 
sterczące kominy spalonych d o ­
mów, d om ow e  rupiecie, które nie 
był w  stanie o g ień  poch łonąć, na­
g rom adzone na zgliszczach w  nie­
ładzie. Tu p o g ię te  ogn iem  łóżko  
żelazne, fam szczątki roweru, ó w ­
d zie  kupa jakichś sprzętów  ku­

chennych... W szystko to przysypa­
ne rumowiskiem z c eg ie ł, popląta­
ne drutami telefonicznym i, tram­
w ajowym i, innymi...

Po bokach ulic czernieją rzęda­
mi n iesp d on e  doszczętn ie kikuty 
—  pnie drzew , które stanowiły 
n iedaw no cieniste aleje. Chodniki 
zasypane szkłem okiennym i tyn­
kiem.

M asyw ne szvny sfanow:ace, zda­
w a ło b y  się, tak frw ałe belkow an ie 
solidnych gm achów, p o g ię te  p o ­
żarem, jak słabe pręciki, jak za­
bawki dziecinne.

A  znajdujem y oczyw iście tutaj i 
p raw dziw e zabawki. O to  le ży  ru­
d y  o d  ogn ia  maleńki samochodzik 
— zabawka.

Jakże frao1«?r»?e, raerei fraglko- 

rYezete wwląrfe fn turzy leżącym 
oood a l. strawionym p rzez og ień , 
bo leśn ie  pokurczonym, prawdzi- 
myw sam ochodzie, który w  tych 
namiętnych dla Mińska dniach pa­
niki ugrzązł pośrodku u loy. Dziś 
już g o  rekami jeńców -bołszew i- 

ków  i żydów -robo fn ików  usunięto 
z jezdni, zepchn ięto na bok, by 
nie tam ował ruchu, i tam leży  w  
p ozyc ji rozpaczliw ej, z p od n ies io ­
nymi do  gó ry  kołami...

W  innym znów  m 'ejscu słoi d o ­
tąd jeszcze pośrodku ulicy w óz 
tramwaiowy. Szyby z je g o  okien 
w y lecia ły  co do  jednej. Jak w ąż 
opasuje g o  zerwany p rzew ód  e lek­
tryczny. Słoi tak od  tych chwil pa­
miętnych, gd y  ludzie w  panicznym 
strachu rzucali dom ostwa, gubiąc 
po d rod ze  nie tylko szczątki ura­
tow an ego  mienia, lecz i swych 
blizkich...

Tramwaj nie d oszed ł do  p rzy ­
stanku. Ucrakano zeń tak samo 
w  popłochu,
bk wejęksmo z ęoretecych dnmówr. 
tak jak i przed  hukiem ekspio- 
d ,,!- V pocisków...

25 czerwce dren w 'Mińsku roz­
paczał się normalnie.

U rzędnicy, w  bolszew ick iej ter­
en'no top ii „s łużaszczlje", udali się, 
jak zwykle, d o  swych zająś. Liczne

Od 22 do 24 I ; ca strącono 112 «ngiels^ie saraoloty
BERLIN, 26 lip ca . DNB do­

nosił
Brytyjskie lotnictwo w ostat­

nich dniach podczas prób na­
lotu na wybrreża kanału do­
znało bardzo ciężkich Mrat. 
Straciło 22 lipca— 15, 23 lipca 
— 54, a 24 lipca— o3 samoloty, 
które zostały zestrzelone w wal 
kach powietrznych lub przez 
ogień artylerii przeciwlotniczej, 
ma ynarki wojennej i łodzi pa­
trolowych. W ciągu więc trzech 
dni lotnictwo brytyjskie oku­
piło próbę przelotu przez kanał 
na stały ląd stratą 102 strąco­
nych samolotów.

St-aty te są dla AngI ków tym 
cięższe, że brytyjskie letnetwo 
w tych walkach powietrznych 
straciło liczne czteromotorowe 
maszyny * doświadczoną ob­

sługą. Właśnie w tych cztero- 
motorowych samolotach Do­
kładano w Londynie wielki*- 
nadzieje.

Zupełne zniszczenie całej 
grupy ciężkich czteromotorow- 
ców brytyjskich, które niedaw­
no miało miejsce, jest równo­
znaczne z kryzysem zaufania 
do brytyjskiego iot.Yctwa. Za­
stąpienie załóg zestrzelonych

przez lotnictwo niemieckie be­
dzie dla Anglii niezmiernie 
trudne.

Niższość lotnictwa brytyjskie­
go, wobec strat iakie Doniosło 
w ludziach i samolotach w - 
doczna test z teao, że 'oteictwo 
niemieckie miało straty bsrdzo 
małe, a muanowiefe w oma­
wianym ok este straciło 7 sa­
molotów, Anglicy zaś— i02.

-000--

kancelarje u rzędów  sowieckich by­
ły, jak zwykle, zaludnione tymi 
n ieszczęśliwym i białym i murzyna- 
r „ ;, ź le  płatnymi, a zmuszanymi do 
maksimum wydajności, przepraco­

wanymi d o  ostatecznych granic, 
g d y ż  wielu z nich, by w yżyw ić, ja­
ko tako rodzinę, b y ło  zmuszonych 
pracować na dwuch posadach, od  
rana do  p ó źn ego  wieczora...

Ci ludzie stanowili gros miesz­
kańców Mińsr.a.

G dy  pam iętnej n iedzie li, 22 
czerwca, gruchnęła przez radio 
wieść o wojn ie, masy te z ulgą 
westchnęły, z utajoną nadzieją m y­
śląc o ewentualnych zmianach. 
O czy  p łon ę ły  gorączką oczek iw a­
nia, oczekiwania tego , .o czym f;m  
się w  Sowietach nie m ówi, oczek i­
wania końca n iew oli, wyzw olen ia 
z najstraszniejszego jarzma, jakie 
znane są w  dzie jach  narodów...

Lecz jednocześn ie  m ów iono po- 
cichu, og lądając się ostrożnie: 
„N o ... „ t o "  jeszcze  nieprędko... 
nim się ta fala do  nais dotyczy, ma­
my jeszcze... no, daimy na to, dwa 
tygod n ie  czasu... A przed  tym b ę ­
d z ie  ewakuacja, ładow an ie się do 
p oc ią gów  wraz z manafkami... O d ­
jazd  na wschód... A  p o  tym jakoś 
tsim w yb iie  ostatnia god -ln a  sta- 
I i n ows k i e g o  s am od z lerża w ' a "...

Tak m yślano jeszcze dnśa 25 
czerwca, ndv naigle huk rozryw a­
jącej sie bom by wstrząsnął mur?- 
mi Mińska. Za pierwszą detonacją 
nastąpił szereg innych, przecho­
dząc rychło w  p iekielna kanonadę. 
Ci, co p rzed  chwilą d op iero  my­
śleli o załatwianiu papierków , w 
m iędzyczasie marząc o  lepszej d o ­

li,
rzucili s!ę od swych biurek, szuka­

jąc ratunku w ucieczce.
Uciekano d o  swych dom ów  na 

przedm ieściach, by pochw ycić coś | 

z najn iezbędn iejszych rzeczy, by 
zabrać ze  sobą rodzinę. O  korzy­
staniu z tram wajów  oczyw iście już 
m owy być n ie  m og ło . Uciekano 
piechota. A  po  tym dalej, za m’a- 
sto, b y le  dałej od  morza p łom ie­
ni, b y le  znaleźć gdz ieś  pod  drze­
wom!, śród krzaków bezp ieczn e 
schronisko...

Tak zapew ne musiała w yglądać 
paniczna ucieczka m ieszkań ców , 
Pom pei c o  katastrofalnym wybu­
chu na początku naszej ery W e - 
zuwjusza.

Uciekano przed  sieb ie, w  d o ­
słownym brzmieniu „ .g d z ie  oczy 
pon iosą". Byle d a Is j! byle  dalej!

D op iero  na 25-ym, na trzydzie­
stym kilom etrze następow ało opa­
miętanie. „D okąd  uciekać? G d zie  
jest ten kąt bezp ieczny? N iadzie. 
Lep iej w ięc wracać d , domu. Co 
b ed z ie , to b ęd z ie !" .

Tym bardziej, ż e  w ' e ! e  z nich
w  tei ucieczce panicznej p ogu b iło

Kom itet centralny francuskiej le­
g ii ochotn iczej d o  walki z bolsze- 
w izm em  komunikuje za pośrednict­
wem  agencji OFI o powstaniu

go. Ten Leryon —  g fes i komuni­
kat ma na celu wsłkę z bo lszew ic­
ką Rosją. W  odekrełarh rep rezen ­
towane będą wszystkie rodzaje

francuskiego legionu ochotn icze- ■ broni.

sw oje  rodzeństwo.

Dziś ra rogach ulic AA Ińska m oż­
na spotkać odręczn ie pisane o g ło ­
szenia rodziców , poszukujących 
swe dzieci. Czasem ktoś donosi, że 
znalazł gdzieś porzucone dziecko, 
załącza rysopis i prosi o  zg iosze - 
n:e się po  odbiór.

*

Z dniem każdym AAińsk oerysz- 
cza się z gruzów, zalegających u!'- 
ce. Już w  tej chwili komunikacja 
kołow a ulicami jest możliwa, Jesz­
cze łylko p o d  nogzimi przechodnia 
chrzęści szkło, którym są usiane 
chodniki...

Straszny obraz spustoszenia. 
Lecz n ie tyiko bom by dokonały  te­
g o  dzieia. Dzień wietrzny sprzyjał 

szerzeniu się ogn ia , a specp ln e  
oa d z ia iy  NKW D  podpala ły  oma- 
chy, d o  których z pow odu  od le ­
g łości n ie m óg ł się przedostać 
p łom ień pcżairu. M. in. funkcjo­
nariusze te; nie za szczytnie znane; 
instytucji, nie mając czasu na za­
branie swych archiwów, własnorę­
cznie podpahli wspaniały swój 
gmach przy ul. Sow ieckiej 43.

*
D śródmieściu jako rzad­

kie cazy  stoją ireu szkodzone gma­
chy, t. j. te, które się ograniczyły 
tylko postradaniem szyb. Ocalał 
„ gmach S ow ie tów " przy ul. So­
w ieckiej, w pobliżu  b. kościoła,

R e m o n t  g m a c h u  i p o r z ą d -  
Isowarcia 2 - g o  m u z t u m  
L i t .  A k a d .  U m i e j ę t n o ś c i

Jak dowiadujemy się, została 
wyasygnowana kwota 40.000 rb. 
na remont gmachu i uporząd­
kowanie muzeum litewskiego, 
które poniosło straty podczas 
działań wojennych.

L'porządkowanie muzeum ma 
trwać około 3-ch miesięcy po­
czym instytucja przystąpi dó 
swych normalnych czynności.

Remont gmachu 
b. teatru polskiego

W  przyśpieszonym tempie 
prowadzone są roboty nad do­
prowadzeń em do porządku u- 
szkoczo. ego przez bonsbę lot- 
n czą, gmachu teatru polskiego, 
który ma być siedzibą w orko­
wego teatru dramatycznego.

Likwidacja cddziałów 
instytuii bolszewickich

Podczas gospodarki bolsze­
wickiej powstały oddziały roz­
maitych instytucji moskiewskich, 
bezpośrednio zależne od swej 
centraii. Obecnie tymi oddzia­
łami zaopiekowały się odnośne 
władze, które zarządziły ich li­
kwidację i wyzraczyły lik" ida- 
torów.

U ru ch am ian ia  
b .  „ U n S w e r m a g u * 1

W  dniu wczorajszym został 
uruchomiony b. „U i iwermag". 
Sklep narazie iest czynny wy- 
łączn e dla wojskowych.

Ifv «&!iuccri.r: s ‘ Ztmł&cSa 
punkty sprzedaży mleka 

dla d*irc?
Celem usprawnienia akcji za­

opatrywania ludności w nabiał, 
„Pienocentras“ zamierza otwo­
rzyć sieć punktów sprzedaży 
mleka specjalnie dla dzieci. 
Mleko pełne, niezbierane wogóie 
będzie sprzedawane wyłącznie 
dla dzieci i chorych.

Wygórowane ceny
n a  t a r g a c h

Władze wydały obowiązujący 
cennik na wszystkie artykuły 
pierwszej potrzeby, który wi­
nien obowiązywać wszystkich 
sprzedających. Tymczasem sto­
sują się do niego tylko sklepy 
państwowe, na rym  ach zaś u 
przeku pn i p ryw a tn ych , n d '; ~rr> 
nie stosu e. Np. za •tniskaw *» 
p o b ie ra ją  od 8 — 12 rb. za  kg.» 
zamiast przewidzianych 6 rb- 
IV leko kosztuje 2,50 rb, zamiast 
1,20 rb. Równie niezwykle dro­
gie są wszelkie jarzyny.

Wszelkie podnoszenie cen bę­
dzie surowo karane.

gm ach  komisariatu do spraw  leś­
nych przy ul. Karola Marksa, dom  
zajm owany na m es z Kama p rzsz  
u ędników  N K W D , gmach teatru 
i jeszcze parę innych. Cara 
śródmraście, od  dworca do  
rzeki Sw isłoczy przedstawia w 
p -zew ażre j części runy, lu-b spa­
lone dem y, z ie jące czarnymi o c zo ­
dołam i dawnych okran. Za rzecz­
ką, ł. zw. „Puszkińskim G orod k u " 
jest znacznie w ięcej gm achów ocii- 
łałych. A  dalej, na p ory ło  > - A 
ciągną się p rzedm ;eśc'a. zaL 
wane drewnianymi domksml. Tum 

rafa zniszczenia nie des ięg łe . 
ludz e  mają dach nad g łow ą, i im 
przyjmują pod  strzechę tych, któ­
rzy postradali g o  w  śródm-ieśc.u.

'Jednym słowem  — najw ięcej 
ucierpiały gmachy publiczne: róż­
n e  komisariaty, trusty, banki, uni- 

wermag: i t. p.
Katastrofa m ało d os ięg ła  m iesz­

kań b iedo ty  przedm iejsk iej.
*

W  chwili o b e c n e j z urzędów  cy­
wilnych funkcjonuje tylko M ag i­
strat. Urząd burmistrza-komisarza 
nrasfa pow ierzon o  Białorusinowi 
dr. Tumaszowi. Przy M agistracie 
tworzą się różne w ydzia ły : opieki, 
techniczny, przem ysłowy, budo­

wlany, wydawniczy i szereg  In. 
Zgłaszają się ludzie, którzy prag­
ną pracoawć nad odrodzen iem  

sw ego  miasta. A. &
(D . n.)



Tys ące pomordowanych
w wiązaniu lwowskim

W  tygodniku literackim 
„Das Reich“ z 13 lipca b. r. 
juan Iwersen Thomae podaje 
garść ciekawych impresyj ze 
swojej podróży do Lwowa, po 
zajęciu tegoż przez niemieckie 
wojska. Z  artykułu podajemy 
ciekawsze fragmenty:

Dojeżdżamy do Lwowa. N a  
ulicach opuszczone, pojedyń- 
cze sowieckie samochody 
i czołgi oraz grupki mieszkań­
ców, którzy robią przygnębia­
jące wrażenie. Podpułkownik, 
radca najwyższego sądu wo­
jennego, opowiada nam o 
zbrodniach bolszewickich, po­
pełnionych przed wycofaniem 
się z miasta. Wkraczające w 
dniu 29 czerw-ca do Lwowa 
oddziały niemieckie zostały 
przez ludność przyjęte z en­
tuzjazmem i obsvr>ane kwiata­
mi. N a  wszystkich uli­
cach tłumy. W śród roz- 
entuziazmowanych tłumów by­
li ludzie, przeważnie młod­
sze kobiety, które stały z bo­
ku i powiewaiąc chustkami, 
płakały. Byli to ci, k+órych naj 
bliżsi zostali przez bolszewic­
kie władze bez żadnego ku te­
mu powoclu aresztowani. Po 
rozlokowaniu sie miejscowego 
dowództwa niemieckiego zia- 
wiła s*ę w komendanturze gru­
pa mężczyzn 5 koNet. prosząc 
o pomoc dla swych bliskich.

W  grupie było dwóch męż­
czyzn, którzy twierdzili, że 
przed kilku dniami uciekli z 
więzienia G P U . Opowiadali 
tak niewiarygodne szczegóły, 
żc niemieckie władze wojsko­
we natychmiast rozpoczęły 
.śledztwo. O to jego wynik: W  
woj kowym więzieniu na Bry­
gidkach oraz w więzieniu G P U  
znaleziono około tysiąca okrop­
nie zniekształconych trupów. 
W  lochach piwnicznych, w 
czterech, pięciu szeregach, je­
den na drugim, mężczyźni, ko­
biety i dzieci, w  płytko kopa­
nych gm^-ch, okropnie skrwa- 
w: ii. W ięzien ie na B rygid­
kach podpalono, prawdopo­
dobnie, by gruzy pokryły ślady 
okrutnej zbrodni.

M iasto nic nie ucierpiało. Ze 
strony niemieckiej nie padł na 
Lwów  ani jeden strzał. A  jed­
nak w idzim y na frontowych 
ścianach domów świeże ś1adv 
kul karabinów maszynowych 
i granatów. Z  opowiadania 
mieszkańców, które potwier- 
d z i ł  zabrany do niewoli wvż- 
szv oficer sowiecki, wynika, że 
wieckie władne me m ogły opa- 
zavaz po wybuchu wojny so- 
nować sytuacłi i że od czwart­
ku do n ie d o l i  po uń-^ch krą­
żyły  czołgi, strzelaiac na 
wszvstkie stronv do d o m ó w , 

skąd iakoty  sfr-wląno przed­
tem do sowieckich żołnierzy.

Na szlakach wojny

oon------

P a i e c k ’!s  o  w y w o ł a n i u
6 e ? ** t r  ■/<* g u j a  n r  ż *  is tft fp ć

Jak wiadomo władze bolsze­
wickie nie poczyniły żadnyclj 
enuncacji w związku z maso­
wym wywożeniem ludności. Na- 
Ogńł bolszewicy są przyzwycza­
jeni, że wszystkie rozkazy ich 
są wykonywane ze ślepym po­
słuszeństwem i nie znajdują 
wcale potrzeby usprawiedliwia­
nia się z posunięć rządu  i partii. 
Mimo to nasze społeczeństwo 
po dniach 15 ' 17 czerwba na­
daremnie oczekiwało jakiegoś 
komunikatu.

Przemówił w tej sprawie, jak 
obecnie okazuje, jedynie 

Szef czerwonego rządu Litwy, 
cderkis, który uważa? za sto­

sowne złożyć wyjaśnienie przed 
zebraniem urzędników biura ra­
dy na:wyższej. Zgromadziło się
około 50 osób.

Paleckis opowiedział o historii 
walki bolszewików o władzę w 
Rosii, specjalnie podkreślając 
konieczność stosowania represyj, 
potrzebnych do utrwalenia re­
żimu komunistycznego. Bez ter­
roru komuniści nie mogli dojść 
do władzy ani też utrzymać 
się przy niej, lub też dojść do 
takiego „rozwoju“. W  Rosi

ni można byfo obejść się bez 
rozlewu krw, w Litwie zaś po­
stanowiono załatwić to bardziej 

; humanitarnie. Postanowiono tyl- 
! ko powywozić te osoby, obec­
ność których zdaniem N K W D  

I była niebezpieczna dla czerwo- 
j nego reżimu. Takie posunięcie 
j bolszewików, zdaniem Paleckisa, 
w in n o  sp o tk ać  s ię „ z  uznun em  
społeczeństwa".

Na pytanie jednego ze śmiel­
szych, Paleckis powiedział, że 
zostaną wywiezione również1 
rodziny tych osób, które ukryły j 
się przed władzą sowiecką, j 
Wyjaśnienie swe zakończy! o- 
swiadczeriem, że wywożenie i 
podług 1 -go spisu już jest ukoń- I 
czone. Nie podał natomiast ile ■ 
spisów przygotowano i ile osób 
ma być jeszcze wywiezione, j 
Prawdopodobnie o tym nic n ie , 
wiedział, ponieważ, mimo wy­
sokiego i pozornie niezależnego 

' stanowiska, żależał wyłącznie 
; od Moskwy.

Według posiadanych infor­
macji następny etap wywożenia 
miał się rozpocząć w dniu 27 
czerwca i spisy obejmowały b. 
znaczną liczbę osób.

Pod  palącymi promieniami 

słońca.

PK . Łagodnie faluje w  promie­
niach lipcowego południa ci­
cha równina białoruska. W y ­
grzewają się na słońcu płowe 
piaski nadrzeczne, łąki pełne 
żółtego mlecza. Przydrożne 
drzewa i krzewy pokryte gru­
bym korzuchem pyłu. N ad  
wszystkim, pod kopułą nieba 
błękitnego huczy zgiełk mo­
torów.

I  jeden za drugim, jeden za 
drugim w krótkich odstępach 
czasu posuwają się maszyny. 
O d  małych, uganiających jak 
owczarskie pieski motocykli, 
do potężnych maszyn bojo­
wych najeżonych lufami prze­
ciwpancernych armat. Czasem 
gąsienicowym skrętem mignie 
w  oślepiającym słońcu całko­
wicie kurzem pokryty ogrom­
ny czołg bojowy, czasem za­
szumi w górze warkot motoru 
samolotowego.

Jeńcy i czekolada.

Zbliża się front. Poznać to 
można po porzuconym po dro­
gach i rowach sorzęcie bojo­
wym. Dotychczas groźne bol­
szewickie tanki, różnorodne 
maszyny porzucone po rowach 
i polach. Pozna* można no 
nich, że*tu właśnie przechodzi­
ła najcięższa fala walk, że tu 
właśnie działa przeciwpancerne 
i bomby samolotów bojowych 
najwięcej m iały do roboty.

A  oto zagajnik, jakich wiele. 
N ic  właściwie szczególnego. 
Zwykła olszynka. Chyłkiem 
wychodzi z niej szara masa lu­
dzi z podniesionemi rękoma. 
Szare twarze, szare oczy, 
ostrożne spojrzenia w tę i tam­
tą stronę czy nie ujrzą znowu 
śmiercionośnego karabinu ma­
szynowego. A le  nie. N iem cy 
n ie  z a b ija ją  je ń c ó w  w o je n n y c h , 
iak im  w m a w ia li  p rz e z  d łu ż s z y
czas różni politrucy. W  pew­
nej chwili każą im czekać przy 
drodze. Przewala się przez nią 
włamie kolumna z-motoryzo-

art- ^ r i j .

jes i upał, w p wietrzu uno­
szą się coraz większe masy ku­
rzu i pyłu, jeńcy na widok ma­
łej, ledwo curkającej krynicy, 
natychmiast oblepiają ją wa­
łem, piją chciwie. Tym cza­
sem drogą suną oddziały 
zmotoryzowanej kolumny nie­
mieckiej. G dy  się na chwilę 
zatrzymuje, wychodzą z wo­
zów zakurzeni żołnierze w 
kombinezonach i przez chwilę 
usiłują nawiązać rozmowę z 
chłopcami, którzy przybiegli 
ciekawi wrażeń. A le  iak tu roz­

mawiać, gdy  na pierwszy wy- r cerzu samochodu. N a  przedzie 
raz taki obywatel wsadzi palec j jakiś wybuch. T o  z okna ktoś 
w usta i ucieka co sił w n o - } rzucił butelkę benzyny, która
gach. A le  jest jednak świetny 
środek porozumiewawczy, któ­
ry przezwyciężyć może wszyst­
ko. O to w  rękach niemieckich 
żołnierzy pokazują się czarne 
kawałki czekolady. Rozpływa 
się ona w małych ustach dzie­
cięcych, ściekając ciepłym słod­
kim strumieniem po policz­
kach i brodzie.

Coctail Mołotowa.

A le  już daleki bas ciężkiej 
artylerii daje o sobie znać 
i przerywa słodką czekoladową 
sielankę. Jakieś tam drobne 
uszkodzenie w maszynie na­
prawione i kolumna posuwa się 
dalej tą sama drogą w kierun­
ku Mińska. Już widać z dale­
ka domy miasta, sterczące 
wśród kłębów dymu z nad po­
gorzelisk.

N a  pełnym gazie wjeżdża 
kolumna w ulice miasta. N a  
drodze wita ją orzyjaźnym 
podniesieniem reki specjalnie 
postawiony żołnierz, wskazu­
jący drogę poszczególnym ied

wybucha i pali się na jednym 
z pierwszych czołgów.

Krótkie przekleństwo, że 
znowu zastosowano nazwany 
mało dowcipnie przez A n g li­
ków „Cocteil M ołotowa", któ­
ry na pewien czas unierucha­
mia wóz pancerny. Natych­
miast zwraca się w tę stronę 
ogień karabinów maszynowych 
i za chwilę dom drży od w y­
buchów.

Sam Stalin wskazuje drogę.

Bitwa o miasto i w mieście 
idzie dalej. N ie  zatrzyma się 
ani na chwilę przed domem 
czerwonej armii, gdzie ze 
szczytu patrzy sam towarzysz 
Stalin i ręką wskazuje na 
wschód. Ten symbol miał 
przedtem inne znaczenie, mó­
wił o tym, że wszystka władza 
w  Rosji czerwonej idzie ze 
wschodu, z M oskwy. Teraz ma 
to znaczenie równie symbolicz­
ne jak przedtym i zdaje się

nostkom zmotoryzowanym. Te-j mówić: „Pa+tzcie, towarzysze,
dzie się szybko. Kule karabinu j tam leżv koniec rewolucji 
maszynowego gwiżdżą po pan- światowej'*.

 — ooo------ —

Olb lytnie upały \ ©pady śnieżne
w Stanach Zjednoczonych

N O W Y  Y O R K , 25.7. D N B  I Celsjusza. Tymczasem w  mieś 
donosi: Cały środkowo-zacho- cie Brewster w stanie New-
dni obszar Stanów Zjednoczo­
nych oraz wschodnie stany 
łącznie z N ow ym  Yorkiem,

York  po dużym upale nastąpi­
ło oberwanie chmury, po czym 
rozpoczęła się śnieżyca, która

zostały nawiedzone przez wiel j przyjęła takie rozmiary, że 
kie upały. Temperatura ra  za -1 dzieci na tdicach m ogły obrzu- 
chod-ie dochodziła do 40 st. i ca* się śieżkami.

\

I tacy chcieli rządzić światem

j a k  o t w a r t o  d r o g ę  
d o  M o s k w y

Bylo to przed kilku dniami 
na szosie W itebsk —  Orsza, 
na linii zwanej bramą mo­
skiewską, gdzie bolszewicy w y­
budowali silne umocnienia, 
które miały powstrzymać po­
suwanie się niemieckich wojsk.

Bataliony badeńskiego pułku 
rozwinęły się do ataku. Oddział 
szedł za oddziałem, aż natknię­
to się na linię Stalina. Dopa­
sowane do lesistego i pagór­
kowatego terenu ciągnęły się 
przez całą okolicę okopy i sta- 
aowiska cekaemów; wszystko 
tc było umiejętnie zamaskowa­
ne Sico -mnym żytem. Jedna po 
lycja byk  połączona z drugą. 
Często cztery, pięć, jedna za 
drugą. Wszystkie pełne krasno- 
urmiejców.

Piekielny ogień zionął np 
szturmujących. Jeden z bata­
lionów znalazł niedużą osłonę

za drzewami lasu. Przebił się 
J —naturalnie w  krwawym zde- 
: rżeniu.

W  południe rozpoczęło się 
znowu natarcie.

Batalion wzmocniono. Dzię­
ki dalszemu przygotowaniu ar­
tyleryjskiemu, atak udał się. 
W ciągu pół godziny zdobyto 
•Dozycje polowe. Piechota 
wdzierała się coraz dalej, co­
raz głębiej do obronnego sy­
stemu nieprzyjacielskiego. O- 
gień naszej ciężkiej broni zła­
pał uciekających czerwonych. 
Uderzono w nich z boku. Z o ­
stali okropnie zmasakrowani. 
Na polu leżały setki trupów.

Pod O   wdarła się nasza
piechota do pozycji nieprzyja­
cielskiej artylerii. W rogow i 
udało się uratować z pozycyj 
ogniowych tylko nieliczne ar-i

maty. Oddał z nich, uciekając 
pośpiesznie kilka strzałów, ale 
także i te pozostawił w naszym 
ręku. Jeden z tych ostatnich 
strzałów miał tragikomiczny 
skutek. T ra fił w ul. Dwa od­
działy piechoty, które właśnie 
ostrzeliwały c o fa ją c y c h  się 
czerwonych, zostały napadnię­
te przez rozdrażnione pszczoły 
i szpetnie pokąsane. Jednego z 
piechurów, z 44 żądłami w twa. 
czy, trzeba było przewieźć do 
szpitala.

Punktem centralnym Linii 
Stalina na tym  odcinku było 
pasmo wzgórz na zachód od 
R .....
Tam wybudowali czerwoni pięć 

linii okopów, 
jedna za drugą. Nasi piechurzy 
nasadzili bagnety na karabiny 
i ruszyli do ataku. Uderzenia 
tego czerwoni nie potrafili 
wytrzymać. Uciekali. Od cza­
su do czasu próbowali naszych 
powstrzymywać. Jednakże o- 
pór był niejednolity. Sam i ' 
zresztą rozumieli, że położenie! 
jest beznadziejne. *

Szturmujący odsapnęli przez 
dziesięć minut. Wysiłek ich był 
potężny. Potym  znowu nap­
rzód na szosę Witebsk - 
Orsza. W  lesie było pełno 
opuszczonego sprzętu. Były 
w  nim i przeszkody z 
drutu. Od południowej strony 
przyszli także z pomocą pie­
churom nasi żołnierze z od­
działów pancernych, którzy 
poprzedniego dnia zostali 
przez bolszewików odcięci. 
Skutek tego, ze wszystkich 
stron zionącego ognia niemie­
ckiego był dla czerwonych ni­
szczący.

Opór na moście przez L .....
był już nieduży. O godz. 19 
most był w  ręku pułku. Rozkaz 
został wypełniony. Linia Stali­
na przełamana. Czerwoni pró­
bowali wprawdzie następnego 
dnia przeciwnatarcia, uderza­
jąc z dzikim „hurra“  na ubez­
pieczenia pułku, jednak trzy 
auta pancerne, które były na 
miejscu, wystarczyły, aby ich 
z łatwością odrzucić.

Najważniejszy skutek po­

wyższej akcji: brama mo­
skiewska jest otwarta. Broń 
niemiecka skierowała się groź­
nie na Moskwę.

(Ze sprawozdania wojennego

korespondenta Konigera) 
Po przełamaniu oporu.

Sprawozda wca wojenny Hans 
Dahn podaje w  „D er Durch- 
bruch1’ opis ilustrujący akcję 
pościgową wojsk niemieckich 
po przełamaniu linii Stalina. 
Podajem y fragm enty z jego 
^rawozdania:
Po przełamaniu linii Stalina 

nad Dźwiną, uciekają pobite 
jednostki czerwonej armii w 
zbawczą głębię wschodnich ob­
szarów. Drogi odwrotu są w y­
mownymi świadkami rozkładu 
wroga.
Broń, wozy, konie leżą wzdłuż 

drogi.
N a  miejscach postoju widzi 

się porzuconą odzież, worki z 
bielizną, amunicją, środki żyw ­
ności. Widać, że panika ogar­
nęła uciekających, że odrzuco­
no uzbrojenie, aby było lżej 
uciekać.

Marsz. Kwaierniic 
o potędze armii 

niemieckiej
Z A G R Z E B . Marszałek chor 

wacki, Kwaternik, po swoim 
powrocie z podróży do N ie ­
miec, zakomunikował przed­
stawicielom chorwackiej i za­
granicznej prasy obserwacje 
poczynone podczas tej podró-

M iędzy innymi powiedział, 
że miał okazję zwiedzić pobo­
jowiska, na którvch rozstrzyga 
się los ludzkości. „W idzia łem  
armię" —  mówił —  „która po 
50 km. marszu wesoło śpiewa­
ła. W idziałem  dyscyplinę i po 
rządek, uzbrojenie i zapro- 
wiantowanie, które osiągnęło 
trudny do wyobrażenia sto­
pień doskonałości... Ruchy 
wojsk oraz bitwy, o rozmiarze 
których miałem słabe tylko 
wyobrażenie, są czymś gigan­
tycznym i odbywają się na tru­
dnych do ogarnięcia olbrzy­
mich obszarach, na których 
armia niemiecka operuje w  ta­
ką pewnością, że jako uczest­
nik wojny światowej, jestem 
tym zdumiony.

Miałem także okazję zoba- 
czvć bolszewicki „rai“ .

Trzeba samemu zobaczyć 
meke pmębionQi sowieckiej 
Rosii, abv się or/ ekonać. co to 
ies+ bołszewizm.

Mordercy inteli­
genci

S Z T O K H O L M . Ryski ko­
respondent gazety - „Svensk 
Dagbladet" opisuje szeroko 
cierpienia narodu łotewskiego 
pod panowaniem bolszewic­
kim. W  korespondencji stwier 
dza, że bolszewicy wytępili od 
80 do 90 procent łotewskiej in­
teligencji.

Syiifócla w indu-

T O K IO , 25.7. D N B  donosi:
Zbliżona do ministerstwa 

spraw zagranicznych gazeta 
„Japan Times and Advertiser“ 
pisze, że niepewna sytuacja na 
granicy francuskich Indochin 
wytworzona przez Anglię, U . 
S. A . i Czunkinga zagraża bez­
pieczeństwu kolonii. Bzepie- 
czeństwo to jest konieczne dla 
pokojowej współpracy z Japo­
nią, iak również dla operacyj 
Tan--' jr 'w  -1' :ńskim si­
łom v. 4l- _ .. nach.
Poważna .. .arówno
gospodarcza, jak militarna —  
wymaga przeto natychmiasto­
wej akcji, aby ubiec siły, które 
chciałyby nietylko odciąć Ja­
ponię od dostaw z francuskich 
Irdocbin, lecz także usiłowa­
łyby znaleźć nowe drogi, ce­
lem oonarcia Czunkinga.

Niemieckie oddziały pancer­
ne prą jednak daleko naprzód, 
rozbijają uciekające kolumny 
i zmuszają resztki do walki. 
W  bagiennym terenie na oół- 
nocno-wschód od Gródka zo­
stały pomieszane miedzy sobą 
nieprzyjacielskie kolumny.

Od północy rmir tanków 
niemieckich, od południa — 

piechota.
Dla czerwonych nie ma wyj. 

ścia. Jednak politrucy z-agrze- 
waią do oporu zmęczonych, 
stępiałych czerwono-armiej- 
ców.

Podczas nocnego uderzenia 
z dzikim „urra“ , rzucają sie na 
zionpee ogniem gniazda kara­
binów maszynowych Syberyj- 
czycy, K irgizi, Mongołowie.

Przed pozycjami niemieckimi 
dosłownie góry trupów.

Setki jeńców, armaty, samo­
chody dostają się w ręce żoł­
nierzy niemieckich.

(według czasopisma 
. r w  nnrrhbruch“ )



t a j n ie  m ^im  JODtf
„Goniec Codzienny" tlóry u- 

fcazaf s!q wczoraj 00 raz pierwszy, 
odniósł nlenolowany dotychczas 
w Wilnie tukces. Gazetę wprosi 
•wyrywano sprzedawcom  i  rąk. 
przy czym i tu mieliśmy znak czasu 
W postaci *ak pospolitych „kole­
jek", które Y/yfworzyły się dokoia 
sprzedawców. Nakład 3.4.000 eg­
zemplarzy został ca łkow ic ie  wy­
czerpany już o godz. 3 po poł.» 
co daje nam nadzieję, ża sp o łe ­
czeństwo wileńskie należ nie oce­
ni i da'sze nasze wysiłki spraw­
nego informowania go i regu- 
IcY/snia w m:arę m ożności opinii 
publicznej.

C en n ik  a r t y k u łó w  
p i e r w s z e j  p o t r z e b y

Przypominamy czytelnikom, że 
Komitet m. W ilna i Okręsu z upo­
ważnienia władz wciskowych wydał 
obowiązujący cennik artykułów 
pierwszej potrzebv. Pobieranie węż­
szych cen test zak^^np. bodzm uwn. 
żane za spekulacie i orloowinrlrro
surowo kanne. W  cenniku «a no- 

rJe 'q i‘n7nc w rublach.
Żyto 100 kij— rb. 60.00. Psaenica 

100 kg— rb 80.00. Jeczmien 100 k<r— 
rb. 60.00. Owies 100 kg —  rb. 60.00, 
Groch 100 kg — rb. 100.00. Kartofle 
100 kg— rb. 20.00. Gryka 100 kg — 
rb. 60.00. Chleb żytni, razowy kg — 
rb. 0.45. Chleb pszenny, biały kg — 
rb. 0.90— 1.20. Mąka żytnia kr—rb.O 53. 
Mąka pszenna (t gat.) kg —  rb. 1.20. 
Kasze kg—  -b. 1.20— 1.80. Mleko litr— 
1.00— 1.20. Masło kg— rb. 15 00. Jaja 
szt.— rb. 0.40—0.50. Śmietana litr — 
rb. 7.00. Śmietanka litr —  rh. 5.50. 
Twaróg kg— rb. 7.30. Ser lifewsk kg— 
rb. 12.C0. Mięso wieprzowe kg —  rb.
4.50—5.00. Słonina kg— rb. 5.50—-6.00. 
Mięso wolowe kg— rb. 2.80— 4.00., M ę- 
so cielęce kg —  rb. 2.80— 4.00. K ie ł­
basy kg— rb. 6.00— 11.00. Szynki wę­
dzone kg— rb. 5.40— 8.00. Ryby świe­
że kg— rb. 3.00—5.00. Cukier kg— rb.
2.50— 2.80. Olej jadalny kg— rb. 5 00. 
Herbata kg— rb. 8000— 100. Sól kg— 
rb. 0.13—0.15. Kawa kg— rb. 38 00—
49.00. Kakao kg— rb. 36.80. Kawa (na­
miastka) kg— rb. 2.70— 5.00. Konserwy 
rybne pudełko— rb. 2.60— 7.80. Kon­
serwy mięsne, pudełko— rb. 3.60— 6.70. 
Makaron kg— rb. 3.25— 3.70. Marme- 
lada kg— rb 4.50. M :ód naturalny kg— 
rb. 13.00. Wódka 3/, litra— rb. 14.90. 
P iwo 1 litr— rb. 2.20. Lemoniada lbu- 
tel.— rb. 0.70. Woda gazowa 1 butet.—. 
rb. 0.30. Truskawki kg— rb. 4.00— 6 00. 
Jabłka kg— rb. 2.30. Marchew kg— 
rb. 0.60. Rzodkiewka 10 szt.— rb. 0.60—
1.00. Pieprz kg — rb. 80.00. Tytoń 
50 gram— rb. 2.00— 4.00. Paoierosy 
10 szt.— rb. 0.40— 1.00.

A) Galanteria: Koszula męska
szt. Rb. 35.00 —  80.00. pończochy 
para rb. 5.00 —  30.00, skarpetki pa­
ra rb. 1.00 —  8.00. rękawiczki skór­
kowe para rb. 15.00 —  40.00.

B) Skóra: podeszwowa kg. rb.
21.90 —  28.20, chrom kg, rb. 10 60 
~— 18.00, jucht kg. rb. 27.90. cholewy 
para rb. 20.00 —  40.00, główki do 
butów para rb. 15.00 —  25.00, obu­
w ie męskie para rb. 80.00 —  135.00, 
obuwie damskie para rb. 60.00 —
100.00. obuwie dziecinne para rb
25.00 —  33.00. buty wysokie para
rb. 200 00 — 250 00.

O nowe tempo pracy
Żyjemy w okresie przełomu, gdy na 

resztkach zdruzgotanych przez czer­
wonych najeźdźców form życia spo­
łecznego i politycznego, trzeba budo­
wać nowa rzeczywistość, odmienną, 
ale opartą na żelaz.nej logice faktów 
dokonanych. Idące naprzód życie 
zbiorowe nie może nawet na chwilę 
doznać zatrzymania, tak jak skom­
plikowana maszyna wymaga w cza­
sie pracy zgodnego zharmonizowania 
wszystkich trybów i kól.

Zrozumiała to pewna część społe­
czeństwa wileńskiego i stanęła do 
codziennej pracy bez względu na kon­
sekwencje mające z tego wyniknąć, 
rczytywna postawa wobec przeżywa­
nej' przez nas rzeczywistości ma og­
romno znaczenie. Mamy bowiem wie­
le do zrobienia, wiele do odbudowa­
nia, Wielomiesięczna gospodarka ko­
munistyczna zniszczyła szereg dzie­

dzin rozwijających się przedtem, ma­
jących nawet pewną tradycję histo­
ryczną. O tym nic wolno zapominać.

Wzmocnienie tempa pracy, pozy­
tywna postawa wobec rzeczywistości 
— to hasła dnia dzisiejszego. Samo 
owoce nie spadają z drzewa, trzeba 
je zrywać. Siedzenie z założonymi 
rękoma prowadzi w prostej linii do 
arteriosklerozy organizmu społeczne­
go, do marazmu, a słuchanie fałszy­
wych proroków z nad Tamizy nie 
przyniesie spodziewanych owoców, 
pomimo kuszącego smaku i słodkich 
miraży.

Wolimy już tutaj, u siebie, praco­
wać konkretnie, razem, bez wzajem­
nego gryzienia się i szczucia jednej 
narodowości przeciwko drugiej. Czas 
pokaże, że jednak racja była po stro­
nie pracujących konkretnie bez kata­
rakty anglosaskiej na oczach...

K i e d y  z a s t a n a  o t w a r t e  s k l e p y  

w  W i l n i e ?

W  W iln ie  wszystkich interesuje 
k iedy zostaną otwarła sklepy z to ­

warami przem ysłowym i. Jak się do- 

iwaduiem y, Hsr.del Państwowy to ­

warami przem ysłowym i musiał 
u lecz gruntownej reorgan izacji, 

pon iew aż na 750 pracow ników  600 

by ło  narodowości żydow sk iej. P o­

za tym w  bazach i w  sklepach d e ­

talicznych panował p raw dziw ie ży ­

dowski chaos. N etraficno na ślady 

wielu nadużyć, /na fakty s 'w isrdza- 
jace niesłychaną dw ulicow ość ży-

wian-iu najdzikszej spekulacji oraz 
oszukiwaniu kupujących.

O becn ie  w e wszystkich p laców ­
kach Handlu Państw ow ego o d b y ­
wa się remanent, sprawdzanie to­
warów , uslalanie asortymentów i 
cen. W  tej pracy napotkano na 
p ew ne trudności. Personel częścio- 

 ̂w o  już skom pletowano.
I W szystkie sklepy zostaną natych­

miast otwarte po zakończeniu reor­
ganizacji co już nastąpi niebawem , 
lew ary  są w ilości dostatecznej i 
ludność b ęd z ie  m ogła w  nie zao- 

^bvvif-,ć K^z wszelkich prze-dcwskich ,/ d eo w ców ", kfórym ko- | pafryw sć się be 
rnunizm nie przeszkadzał w uprą- : szkód.

Rejony zpop&tryWanfe Wirsa
Celem spravied.liwego i rów 

nego zaDoatrzenia mieszkań­
ców :n. 'W ilna w towary prze­
mysłowe i artykuły pierwszej 
potrzeby podzielono miasto na 
10 rejonów zaopatrywania.
Można będzie kupować tylko

H / d i / o m o ś c !  w. a  nim
Niedziela:

10 - ta po Ziei. Św. 

Teliksa ni., Julji m.

już doprowadzi! do prządku sieć 
kanni izacyjno-wodociągową.

—  ROBOTY MIEJSKIE ZW IĘK ­
SZAJĄ SWÓJ ZASIĘG, W  najbliż­
szym czasie dział drogowy Oddziału 
Budowlanego Zarządu m. Wilna 
przewiduje dalsze rozszerzenie swej 
działalności. Obecnie przy robotach 
drogowych na terenie m. W ilna pra­
cuje ponad 500 robotników. Liczba 
ta w najbliższym czasie ma być zna­
cznie zwiększona.

Dział arogowy natrafia w swej 
pracy na wielkie Ii a ości w związ­
ku z rozgrabieniem inwentarza przez 
bolszewików. Narzędzia i taczki zo­
stały przewiezione na różne roboty 
wojskowe i tam porzucone bez opie­
ki Wiele narzędzi zaginęło, a pozo. 
stałe obecnie są zbierane i kierowa-

—  MOŻNA ODBIERAĆ DOKU­
M ENTY Z BOLSZEW ICKICH PUNK 
TÓ W  PASZPORTOW YCH. Jak się 
dowiadujemy, osoby które oddały 
przed wojną swe dokumenty celem 
uzyskania paszportu sowieckiego w 
t. zw. punktach, obecnie mogą zgła­
szać się do tych punktów po ich od­
biór. Byłe punkty paszportowe i ich 
akta znajdują się pod opieką odnoś­
nych komisariatów policji.

—  ZAO PATRYW ANIE  LUDNOŚCI 
W  OPAŁ. Zaopatrywanie ludności , • .
w opał odbywa się podług dotych- !’ e n? ™le Isca robót. Roboty na wie)
czasowych prawideł t. zn.. że Miej- . s. . ® rozpoczną się dopiero po
ski W ydział Opałowy wydaje ze­
zwolenia. a składy sprzedające drze­
wo. W obec pory letniej i zmniejszo­
nego spożycia opału drzewo w 
pierwszej kolei będzie sprzedane ro­
dzinom mającym dzieci, lub cho­
rych. Przy tej okazji ostrzega się 
obywateli przed tworzeniem zapa­
sów opału na zimę, ponieważ, po u- 
regulowaniu komunikacji miasto bę­
dzie normalnie zaopatrywane w o- 
pał, którego w lasach wiele przygo­
towano.

w tym sklepie i rejonie, do 
którego dana osoba będzie 
przypisana. W ykroczenia prze 
ciwko temu zarządzeniu będą 
karane. Oficjalny podział mia­
sta na rejony będzie niebawem 
ogłoszony.

W z n o w i e n i e  k o m u n ik a c ji  p o c z t o w e j
terenu podmiej-Jak siq dowiadujemy, w dniu I większego 

16 b. m. zostało wznowione nor­
malne funkcjonowanie poczty 
na terenie m. Wilna.

W rrrarę możności Dyrekcja 
Poczty dąży do ob:ecia zasię­
giem swej działalności jaknaj-

---------- ooo

skiego.

Należy spodziewać się, że 
sprawa komun kacji pocztowej 
w najbliższym czasie sostanie 
rozwiązana pomyślnie.

H f e k o  d la  d z ie c i
M leko otrzymuję wszystkie dzie  

ci w  wieku do  6 lat, p od łu g  spec­
jalnych karłek. Dzieci do 2 lat 
dostaną 3/.t Itr., do 4 łat —  Vz Itr., 
do 6 lał —  1/i ifr.

Zfflkll|!t SI*Bij ItSllM
N a podstawie zarządzenia 

władz w m. W iln ie  i okręgu 
zostały zamknięte wszystkie 
rosyjskie i żydowskie szkoły 
średnie.

.GERMAN I ST I K- I NST I TUT" ,  ul. Wielka 2/1
N au ka  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o — s zy b k o , g ru n to w n ie , fa ch o w o , 
n a jta n ie j ! 10 p o z io m ó w , 36 rrur>. n au k a  o d  g od z . 8 ran o ,
do 8 w ie c z .  Konwersacja, korespondencja.

0O<22>OO<S2>OOCE2E>OO<3cS>: E3 W32&C 0

n  Istniejąca od 15 lat pracownia k a p e l u s z y  'th

1 A N N Y  B R E N D E L  I
Wilno, ul. wileńska 7 g

X  przyjmu,e zamówienia na wykonanie oraz przeróbkę 8  
W damskich kapeluszy. Ceny przystępne

BOCSS>5OCSE>5J<SK>CO<32>CI3O<32>C5CSS>05<»S>Oaĉ >tB

S f o e l l e s j ’ .s BsrssźStuź
Unterriiht fm Seutsch en ..

N a u k a  o d  10 r a n o — 20, —  H a n d low a . —  K o re sp o n d en c ja . —  
K o n w e rs a c ja  —  G a ze ty . G e d im ln o  g .  4— 12

, F R O M T I U N O “  Wilno, ul. Wielka Nr. 42.

w y ś w ie t la  c o d z ie n n ie  f i l m y  ty lk o

e l f© ?  bw o g s h a  bsS& n t ® i i U t e / a g o  j

—  TELEFO N Y PRZYGOTOWUJ t 
SIĘ DO PRACY. Wileńska sieć tele- 
foniczna jest obecnie intensywnie 
doprowadzana do porządku. Nieba­
wem zostaną usunięte wszystkie u- 
szkodzenia i telefony abonentów zo­
staną włączone do sieci. Telefony w 
mieszkaniach żydowskich będą zdję­
te, ponieważ żydzi nie maią prawa 
korzystania z telefonów. Opłaty za 
telefon są przyjmowane podług do­
tychczas obowiązującej taryfy.

—  KONTROLA SIECI ELEKTRY­
CZNEJ. Personel techniczny Elek­
trowni Miejskiej dokonał olbrzymiej 
pracy kontroli sieci elektrycznej m. 
W ilna v- poszukiwaniu uszkodzeń 
powstałych skutkiem działań wojen. 
nych. Obecnie sieć elektryczna 'z o ­
stała całkowicie doprowadzona do 
porządku i ludność może korzestać 
z prądu bez przeszkód. Wydział 
W odociągów i Kanalizacji również

skompletowaniu niezbędnego inwen­
tarza.

—  K IEDY - ROZPOCZNIE NOR- 
MAI.NE FUNKCJONOW ANIE LOM­
BARD W ILEŃSKI? Wobec ciężkich 
warunków materialnych znacznej 
części ludności m. Wilna, stata s’e 
bardzo aktualna i palącą kwestia 
normalnego funkcjonowania Iombnr 
du miejskiego. Pewne trudności na­
potkane obecnie nie powinny jednak 
być przeszkodą do normalnych czyn 
ności lombardu i umożliwienia nie­
zamożnej ludności m. Wilna uzys­
kanie łaniego kredytu gotówkowego.

—  PORZĄDKOW ANIE K W IE T ­
NIKÓW. Ogrodnctwo miejskie przy­
stąpiło do porządkowania kwietni­
ków, które ucierpiały skutkiem wy­
padków wojennych. Rozpoczęto wy­
sadzanie nowych kwiatów i obsu­
wanie zniszczonych trawników.

—  STATKI NIE. PRZYJMUJĄ ŻY­
DÓW. Od dnia wczorajszego na stat­
kach, kursujących po W ilii, pojaw i­
ły się wywieszki: „Żydom wstęp
wzbroniony'*. W  związku z tym da­
je się zaobserwować lepszy porzą­
dek na statkach oraz większą dyscy­
plinę wśród pubhezności.

— NAPRAW A SZKÓD ZRZĄDZO­
NYCH PRZEZ POWÓDŹ. W  czasie 
P r z y b o r u  wiosennego wody uszko­
dziły w wielu miejscach brukowany 
bulwar nad W iłją  oraz uregulowane 
brzegi Wilenki. Bolszewicy na to

szkody nie zwrócili uwagi. Dopiero 
w dniu wczorajszym rozpoczęło na­
prawę rozmytych skarp i uszkodzo­
nego bruku.

—  M ATERIAŁY-D RZEW NE Dl A  
POGORZELCÓW.-Jak się dowiadu­
jemy tymczasowy Zarząd Lasów iuż 
przystąpił do zaopatrywania pogo­
rzelców, którzy ucierpieli wskutek 
działań wojennych w materiał drze­
wny do odbudowy. Bodzie wydawa­
ne drewno, znajdujące sie w skład­
nicach oraz zgrupowane na zrębach. 
Pragnący zaopatrzyć 'się w drzewo, 
winni uzyskać odpowiednie za­
świadczenie od urzędów gminnych.

—  KARTKI W  JADŁODAJNIACH 
I RESTAURACJACH. Osoby stołują­
ce się w jadłodajniach winny obrać 
sobie którąkolwiek jadłodajnię na 
stałe, na przeciąg miesiąca i tam 
zmienić swą kartkę żywnościową na 
zaświadczenie. Na podstawie tego 
zaświadczenia będzie można dostać 
śniadanie, obiad i kolację w ciągu 
całego miesiąca. Dla wygody publi­
czności wydawanie zaświadczeń bę­
dzie odbywało się w l-szvm dniu 
każdego miesiąca od godz. 8 do 12. 
Jadłodajnie będą wydawać całkowi­
te utrzymanie, restauracje zaś tylko 
obiady.

— o O o —  i

R A D
NIEDZIELA, 27 l :pca.

17.00— Wiadomości (w  języku nie- 
nreckim). 17.15— Muzyka popularna,
17.45— Wiadomości (w ięzyku litew­
skim), 18.00— Wiadomości (w  jeżyku 
polskim). 18.15—  Koncert wokalny, 
19.00— Sprawozdania z frontu, ko­
mentarze do komunikatu niemieckich 
sił zbrojnych, gazetka polityczna i 
przegląd radiowy w języku niemiec­
kim, 20.15—  Koncert chóralny z u- 
działem chóru Filharmonii Państwo­
wej (dyryguje B. Budriunas), 20.45—  
Walce Straussa, 21.CO —  Wiadomości 
(w  ięzyku litewskim), 21.15— Wiado­
mości (w  języku polskim), 21.30—  
Wiadomości (w języku rosyjskim),
21.45— Muzyka lekka, 22.00— Wiad—  
mości (w  języku nietnieck:m\ 22.15-o- 
Muzyka taneczna, 22.55— Sygnał cza­
su —  zakończenie programu.

Yerlimas is lietuyiu kalbos

Z a r z ą d z e n i e
B u r m is t r z a  m ia s t a  W i ln a  z  d n ia  24 l ip c a  1S41 ro k u ,

Na terenie miasta Wilna dotychczas nie została całkowicie zlikwidowana 
epidemja tyfusu brzusznego. Pozatem w ciągu ostatnich dni zarejestrowano kilka 
przypadków dyzenferji. Celem zlikwidowania wymienionych chorób po porozumie­
niu sĄę z działem lekarskim Komendantury Polowej zrrządzam co następuje:

1.
Wszyscy lekarze i personel lekarski pomocniczy, zatrudniony w urzędach 

i praktykujący prywatnie, a także: rządcy domów, właściciele domów, dozorcy, iak 
również wszyscy inni obywatele miasta obowiązani są donosić o każdym stwierdzo­
nym przypadku tyfusu brzusznego, tyfusu plamistego, dyzenterji, ospy lub innego 
ostrego schorzenia przewodu pokarmowego do najbliższego ambulatorium rejono­
wego w/g podanych niżej adresów:

I Ambulatorium Tsuro gt. 19 IX Ambulatorium Auśros Varlą,
II V Kęs tlić o, 19 X 9

Tizenhauzo, 16
III » Ka!variją, 16 XI 9 Piusę, 8
IV w Bernardiną, 3 XII 9 Kauno, 6
V 19 Antakalnio, 44 XIII 9

Etmoną, 3

V I „ Polocko, 38 XIV 9 Vivulskio, 22
V II • Bertiardintj 3 XV 9 Yinkśnią, 2

Dr. raed.

G ustaw  M ark iew icz
C h o ro b y  sk ó rn e  i v e n e r v c 7 n e  
G eńym inn  1— 14, orł 13 do  1*

D r .  Zygmunt Kudrewicz
S p ec .: w e n e r y c z n e , sk ó rn e , s y ­
f i l i s  i re o c zo p łe io w e , W iln o .  P i-  
l is  (Z a m k o w a ) 15. P r z y jm u je  do  
8— 13 i 15— 90.

Dr. med. -K. ŁU K IEW IC Z
C h o ro b y  S k ó rn e  i w e n e ry c zn e  
u l. W ile ń s k a  28 m. 3, p r z y jm u je  
od  3— 2 i o-l C— 8.

Msrga L2 k (i€?ow a
p rz y jm u je  o d  9 ran o  do  7 w . 
J. J a s in s k io  (J a s iń s k ie g o '— 5

W . Śm iaJow ska
F ilte s  g * v e  (Z a m k o w a ) 1:6 m.

l ^ ł T o l T A  ł  e  j

K in o  „ C A S I N S " ,  Didżoi —  Wielka 47.

D ziś  f i lm  
pod  ty t.

N a d p ro g ra m :

fea z  Wchodniego Frontu
P o c zą te k  s ea n sów : w  n ie d z ie lę  g o d z  14, 13.30, 19; w  p o w s z e d n ;e
dn :e —  16 i 1^.30 g o d z . K a s a  o tw a r ta : w  n ie d z ie lę  od  g o d z . 13, 

w  in n e  c n ie  od  g o d z  15.

K in o  „ A D R IA 1*. Didżioji g. (W ielka) Nr. 36

TT7Ą 2X177. .rn: v >. rm n  n  rrre cłz / ju C c ;c

Browas* P a ń s tw o w y  „Ssopest"
Wilno, Sierakauskio g-ve 18

Ogłaszamy niniejszym, iż na terenie miasta Wilna i przedmieść znajdują się

bisteBha i  o d  piwea
stanowiące własność lombardu.

Dyrekcja Browaru prosi o dostarczenie tych naczyń, względnie o zawia­
domienie gdzie się znajdują, za wynagrodzeniem.

Jednocześnie komunikujemy, że beczki i butelki są własnością Państwa, 
nie mogą być sprzedawane I przywłaszczane, gdyż winni (ego będą pocią­
gani do odpowiedzialności sądowej.

Dyrekcja B row aru  „Szopen*1.

N o w y  w s p a n ia ły  C fa - f i lm  ^
w  ję z y k u  n iem ie ck im  g j  IG ?m l tm w  '  a e L

Nacprogram: Z Wschodniego frontu.
P o c zą te k  o  g od z . 15, 17 i 19 (ty lk o  w  n ie d z ie le ) ,  w  inne dn i —  

t y lk o  o g o d z . 17 i 19

m P A Ń S T W O W A 8

ciYJTrninronro ra

D R U K A R N I A
m  i

W i ln o ,  u l .  M a t u le w ic z a  4 

t e l e f o n  3-4G

W y k o n u j e :

A f is z e ,  b la n k ie ty , b ro s zu ­
ry ,  k s ię g i  h a n d lo w e  i inne 
p ra c e  w  za k re s  d ru k a rs tw a  
i in tr o lig a to r s tw a  w ch od ź .

W Y K O N A N IE  S T A R A N N E , 

S U M IE N N E  i T E R M IN O W E
B  ________  n

2.
Z dniem dzisiejszym wprowadza s;ę obowiązkowe szczepień e przeciwko 

dyzenferji. W pierwszej ko'e;ce muszą z. szczepić się osoby zatrudnione w nastę­
pujących instytucjach: Policji, W o d o c  ą g u ,  w wytwórniach i w handlu p r o d u k t a m i  

spożywczymi, napoiami i wyrobami tytoniowymi, szpitalach, żłobkach, internatach, 
przedszkolach i szkołach; w zakładach użyteczności publicznej, jak to: łaźniach, 
pralniach, zakładach fryzjerskich, hotelach, restauracjach, jadłodajniach i t p. 
Pracownicy wymienionych instytucji powinni zaszczepić się w ciągu najbliższych 
dwuch tygodni cd dnia ogłoszenia niniejszego zarządzenia licząc. Osoby, które nie 
zaszczepią się w lym czasie, nie będą mogły nadal pozostać na zajmowanych 
stanowiskach.

Szczepienia odbywa ą s ę codzienn e od godz. 8 do 10 rano we wszystkich 
wymienionych w punkcie t ambulatoriach, w ten sposób, że naczczo 3 dni z rzędu 
podaje się tabletkę lekarstwa celem połkn ęcia. Szczepień a nie powodu ą żadnych 
przykrych cb awów.

3.
Osoby, które w  ciągu roku 1941 chorowały na t\fus bizuszny albo para- 

tyfus, niezależnie od narodowości i bez względu na to, czy leczyły się w szpitalu 
czy w domu, powinny zarejestrować się w ambuatorjum profilaktycznym (Gedi- 
rnino, 27 pokój 22) od godz. 8 — 12 i 16'— 18 (nie wyłączając byłych wojskowych)

dnia 28 1 pca osoby, nazwiska których rozpoczynają się na literę A, B

29 9 9  9 11 Ił 9 »  » C, D, E

M 39 »» 9  11 n » 0 0 » F, G, H

» 31 ii >1 11 99 9 : i 9  " I, J, K
V 1 sierpnia » łt 9 9 n 11 11 L, M, N

»» 2 » » n 9 » 9  n O, P

» 4 9 1> 19 9 fi 99 9  9 R

5 11 11 11 91 łl 9 1* 9 S

6 11 9  ” n n 11 11 »» T, U

7 11 11 » D „ l i 19 9 W V

n 8 11 1) » » »> 9 11 11 Z

9 K 11 » »

4.
■ 9 11 f i ż .

•Świadome ukrywanie lub spóźnione doniesienie o chorcb:e zakaźnej względ­
nie niewykonanie innego punktu niniejszego zarządzenia pociągnie za sobą surowe 
kary zgodnie z działającymi w czasie wojennym ustawaniu

(— )  Dr. J. U5AS
Naczelnik W ydz'ału Zdrowia

(— ) A. KRUfULYS
Buimistrz m. Wilna

p o s z u k u ję  n iek ręP U ja c e so  o o lro - 
ju  z  w y g o d a m i w  ś ró d m ie ­

ściu . G fe r ty  do  A d m in is tra c ji 
d la  „G . M .“ .

u % #yn a jm ę 2-ch p o k o jo w e  n re -  
*  s zk a n ie  z  w y g o d a m i w  cen t­

rum  m ias ta  O fe r t y  do  A d m in i­
s tra c ji p od  „N a ty c h m ia s t1*.

l^ J w a ie r  p o s zu k u je  i ie  k ręp u - 
ja c e g o  poko ju  z  w y g o d a m i 

w  c en trem  m ias tJ . O fe r ty  d la  
„M . Z.** d o  A d m in is tra c r i__________

Du ży  p ok ó j o 2-ch ok n a ch , s ło ­
n e c z n y .  na  p ię tr z e , w y g o d n y . 

A r t  Jerijos er- 8 m. 2.

i  ^  ^  g
In ż y n ie r - ie ś n ik , p o s ia d a ją c y  n ie - 
8 m ieck i, z n a ją c y  ta r ta c z n ic tw o  
i gospoef. r o ln e  p oszu k u  e o d p o ­
w ie d n ie g o  s ta n o w isk a . Z g ło s z e -  
n a clo o * • "">d , n ż v n ie r “ .

Po t iz e u n y  ioOhtuiLc r o ln y  na 
w ie ś  k o ło  )V iln a . K u p ię  w ó ­

z e k  lu b  b ied k ę  jed n ok on n a . M o- 
n iu śk os  g . 3 i, god z. 6— 8 i 19

i  iiu&no i M
Ka sę  o g n io trw a łą  ku p ię , 

s zen ia : U ed yra in a  l l a  
A d m in is tra c ja  g a z e ty .

Z g ło -  
ni 4.

p i a n in o  lub  m . fo r te p ia n  ku p ię  
■ lub  w yn a jm ę . O fe r ty  do  r e ­
d a k c ji p od  „P ia n in o  .

j/ u p ie  o k a z y jn ie  k u fle  clo p iw a  
i s to łk i r e s ta u ra c y jn e . T a k że  

p o s zu k u ję  w o ln e j » u c z c iw e j p o ­
m ocn e j g o s p o d y n i. Z g ło s ić  s ie  
u d o z o r c y  —  u l. U osto  10.

y d z ie la m  le k c ji m u zyk i. B asa * 
n o w ic za  (W . P o h u la n k a ' 13 

m . 31.

Mie m ie c k le g o  o ra z  ros. js k ie g A  
i fr a n c u s k ie g o  u d z ie la  b. n a ­

u c z y c ie lk a  g im n az ju m  -  C iu p io  
g - v e  (Z a r z e c zn a ) 16— 22. G odz . 
12— 36 o ra z  18— 20.


